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zaw iadam ia,

że z dniem 31 (irudllia 1899 r. i
ktt. u p ^ y -1‘2 Stycznia 1900

wa ostateczny termin dla za­
miany banknotów: 25, 10 i 5 
rublowych wzoru 1887 roku.

Rok emisji oznaczony u tiolu na prawej 
stronie banknotów : 5 rb. (nie później 1894 r.) 
na lewym brzegu, 10 rb. (nie później 1892 r.) 
i 25 rb. (wszystkie  1887 roku) na środku 

banknotów.

Oddział Płocki Banku Państwa
I zawiadamia niuiejszem, że od 4 grudnia 
! (22 listopada) nie będzie liczonym procent 
! na rachunkach  bieżących prostych i wa­

runkowych.

ODDZIAŁ PŁOCKI BANKU PAŃSTWA

zawiadamia niniejszem, że na zasadzie prze­
pisów, zatwierdzonych przez 1’. Ministra 
finansów lt! (28) października 1899 r., 
wydawane będą pożyczki | od zastaw du­
plikatów frachtowych na ładunki zbożowe 
i tego rodzaju  św iadectwa przyjmowane 

będą do dyskonta.

B U LE TYN  M ETEOROLOGICZNY.
za tydzień od dnia  5 do 11 listopada 1899 r.

(Ze spostrzeżeń F r .  W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).
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Kalendarzyk tygodniowy

Środa 
dzwartok 23 
Piątek 24 
Sobota 2f> 
Niedziela 2« 
Ponied*. 27 
Wtorek 28

$irtę«l Koiclol* 
K.-KatolIckUto 

22 lutop. Cecylji, Marka 
Klemensa 
Jana od Krzyża

Imion*

Wszom iła. 
Miły woja 
Ja ros ław a

Katarzyny, Ern/ma Phnalimira 
Piotra Aleksandr. Lechosława 
'Bazylego, Wirjril, Toinira 
Manswefa i Kufa (jośeierad.i

Średnia 7,1

Objaśnienie znaków. S—południ 
ru oznaczaj;* jego silę: 0—b. slaby wiatr 
ry—zupełna cisza.

Suma opadu 1*2.0

W—zachód, E—wschód, N-póli.oc; liczby pr/y kierunku wia- 
l—umiarkowany, 2—dosyć silny. 3 —b. silny, U bez lite-

Wschód słońca o godz T m 40.
Zachód s łońca  o irodz. ii to. 50.

Zmiana  k s iężyca .  Ost. kwadra  d. 25 o 7 iii. .f>9 r,

Wysok. wody na Wiśle d. 17 lUtop. 8 stóp 10 cali.
pod PlockiciD. d, 18 „ 4 t, 1 r

d. 10 „ 4  „ 1 tł
d. 20 4 „ 2 „

7 r. ł p.p. w
Teinparat. w (Mocku: p»d. 17 listup. 1,8 4,3 i ,2

d. 1« r>.2 5,1 3,4
<ł. ł#  „ -  i»,l *.» 4.t
d. ‘20 „ 3,2 3,4 4,3

• *4
Deszczu spadło; d. ‘20 listopada 0 6 m. iii.

Jur marki: W gub. płockiej: 28 listopada w 
l>iuMuie, w Dobrzyniu n. Drwęcą, 29 w Bodzauo> 
wic, w Przasnyszu, 30 w Sochocinie.

11” guh. łomiythkity: 27 listopada w Sokołach, 
28 w Stawiskach 30 w Kolnie.

Z m ia n y  w  służbie i mianowania.
Młodszy pomocnik referenta wydziału woj>kowo- 

policyiuetęo w zarządzie pub. płockim, Jan WoUU- 
uodzki z powodu śmierci, wykreślony został z listy 
urzędników zarządu. Syn radcy dworu, Mikołaj 
Siffuiatcski, zgodnie z. prośbą zamianowany Został 
kancelistą w Izbic skarbowej płockiej. \Vykri**lo-

no t. listy ■rzędnłktlw fariądn akcyiy »ekr. kol*. 
Sfryiwca IkUirttkf prieutesionenfo na p<»>ad»j porno- 
rutka inspektora studentów w uniwersytecie char. 
kowskim.

Nieco o amortyzacj i  po życzak
TOW. KRED. ZIEMSKIEGO.

Radca S. proponował umarzanie pożycz­
ki wraz ze śmiercią lombardera, coś w ro­
dzaju połączenia Tow. z ubezpieczeniem  
na życie. Myśl to nowa i ęlenjalna, przy 
powadze i sile Tow możliwa do przepro­
wadzenia. Z zaprowadzeniem systemu te- 
go, na zasadzie wykazanego wyżej powięk­
szania się ogólnego kapitału z procentu 
od procentu, bez straty, napewno zyskałby  
nasz kapitał ogromnie, przez rozwiązaniu 
rąk tak licznie u nas reprezentowanej kla­
sie wytwórczej. Coby Tow. straciło na 
ubezpieczeniowej akcji, zyskałoby na jako­
ści stowarzyszonych, mogących z łatwością 
dodatkowym groszem pokryci przypadkowo 
większe straty. Niestety, coś podobnego 
u nas dałoby się przeprowadzić za lat sto, 
gdy nas już dawno zjedzą o wiele szybciej 
rosuące kapitały zagraniczne, dowodem 
tego olbrzymi czekowy clearing angielski 
w obec naszych długoterminowych weksli. 
Uwięziony na półrocznym procencie kapi­
tał Tow., gdyby został zwolnionym pokryłby 
szybkością obrotu stratę Tow., zapracowa­
niem odsetek w jeden rok. Nie łudźmy się.

Wniosek ów miał na uwadze niepro­
porcjonalnie ciężką amortyzacyę w stosun­
ku tło zysków. Nie ulega wątpliwości, że 
to jest pięta Achillesowa Tow. Kred. Z. 
Lecz bądźmy trochę brutalni, nie ekono­
micznie, lecz giełdowo. Jak można żądać

D O B R A N E  P A R Y
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

N ag ro d zo n a  n » k o n k u r s i e  „ ( i l o s u -  r f o n d a s m  z i e m i a n  K r o » u ie w ic k i c b  

HO) l’KZEZ

L ,-va .a .w il= e  a o d L lo -w o lc% .
I* ■ h' *•. ______—____

Lecz Ladysz ciągle milczał. Dopiero, gdy siadła przy 
nim i przycisnęła twarz do jego ramienia, odwrócił się 
nagle, wziął ją  za obie ręce i, jakby zrobiwszy nan <
postanowienie, zapytał bez wstępu.

— Czy to prawda, że pan Henryk Tydowski zapi­
sał umjątek na cele publiczne, i że pan lkileslaw o a i
testament? . . .

Patrzył na nią tak badawczo, że poczerwieniała, ale
#ie spuściła oczów. , . . •

-  Nie wiem. nie znam się na tem i "ic nie »  em
—  Nie wiesz, Janko? nie opowiadałam mi, ze stryj 

na wasza korzyść zrobił testament?
Janki powieki opadły, lecz zaraz się |"* ’ J
-  Nie pamiętani, nie wiem. co mię to obchodzi? N.e

dbam o pieniądze, tylko o ciebie, n ą j a r ^ y  -  .  • 
Przysunęła się do niego, lecz on ją  ’ I" ■ -

knął;
. —  Kłamiesz!
( —  Jak mamuleczke kocham.. ■*" ''• t e | U K | .

-  Kłamiesz! K ł a m a ł a ś  w ie d y .g 1 .'^ ( ł ,  ^  n u .g 0  
o p o w i a d a ł a  s a m a  i s k ł a m a ł a ś  dzi». , * .  ■

upyudem . Kłam iecie wszyscy! Brudy J f * *
«>? os/ukać, ale brudy ukryć s.ę

Coraz bardńej g los poJnosiI. a i ir
— Stefanie! skłam ałam  ze .. 

nie wiesz... Bałam się. i*  m,f  P

Chciałam ci powiedzieć, ale Molka nie dała ,  mówiła, że 
sam a powie... Myślałam, że wiesz...

Słuchał z dziwnym uśmiechem, przyglądał jej się tak, 
jakby ją widział pierwszy raz, wreszcie parsknął śmie­
chem.

—  Myślałam, że wiesz, myślałam, te nie wiesz!... 
Stanowczo kłamie pani niewprawnie, ale jest nadzieja, że 
z czasem i wprawa się znajdzie.

To rzekłszy z gryzącem szyderstwem, sięgnął po ka­
pelusz i skłonił się sztywno.

— Żegnam. Proszę uprzedzić panią Tygłowską i lia­
na Bolesława, że już do nich pisać nie będę Pani im 
wyUumaczy dla czego?

— Szedł do drzwi, łerz W raz Janka krzyknęła, zer­
wała się i, zarzuciwszy ma ręce na szyję, zwiesiła się na 
nich bez życia.

Zemdlała.
Ladysz nigdy nie widział zemdlonej kobiety. Prze­

straszony. zaniósł pannę Janinę na sofę, położyŁ potrzą­
sał, a gdy to nic nie pomogło, pobiegł do jadalnego po­
koju p<> karafkę i kilkakrotnie bryznąl wodą na twarz 
zemdlonej. Gdy bryznął pierwszy raz. zda«at» mu się, 
że drgnęła i zacisnęła powieki, ałe widocznie tylko mu 
się zdawało, potem ju i n  igle Iriala U z  ruchu, jego zas 
z d jd  strach jeszcze większy.

M o ż e  w  n i e j  s e r c e  p ę k ł » ?  —  m y ś l a ł .  —  T o ż  t o  
b y ł o  d z i e c k o ,  a  o n  p o s t ą p i ł  z  n i e i n ,  j a k  b r a t a ł !  M o ż e  
a f t p r a w d ę  s k ł a m a ł a  z e  s t r a c h a ?  N i e  p » * w o l i l i  j e j  p o w i e  
d t i e c  p r a a d y ,  o n  z n ó w  p a t r z y ł  n a  n i |  j a k  l u t !  . .  G d y b y  
u m a r ł a

potn wystąpiły mu na czuło. Porwał jej rę- 
gniótł w  s w o k »  i  w ołał dygocjceaii ustami. 

Ja;i»,-
Teraz wyraźnie s»ę *$irząsi»ęla. Więc powtórzył 

jetocae raz wołanie, a po mej znowu pritrsżedł dreszcz, 
z a  p e ł n e  j a k  p o d  d o d u i ę c i c m  a a e k k i r y z o w a n e ^ o  dnita-

, Ladysz odetchnął wolniej. Z początku tylko się 
ździwrf. potem wszakże uczuł wyraźnie, że go ogarnia 
rozrzewnienie.

Oto sam jego glos wystarczał, by Jej powrócić 
życie. Jaka jest, to jest, alo kochać potrafi. To jedno 
przynajmniej nie jest kłamstwem. Biedactwo!

Chciał teraz wołać bez końca: Janko! lecz pizy- 
szło mu na myśl, że to byłoby okrucieństwem Zbudzić 
ją należało i ocucić odrazu; nie męczyć, nie bawić się 
dzieckiem zemdlonem, które na jego głos rwało się do 
życia.

Ileż namysłu podnosił dziewczynę na rękach w gó­
rę, jeszcze chwilę patrzył, jak przy zetknięciu z mm 
drżały jej rzęsy i powieki, poczem do jej ust przyl­
gnął swojemi ustami.

I nie zawiódł się. Śrudek był ukuteczny. Panna Ja­
mna westchnęła głęboko, otworzyłtt oczy zdziwione, i tu- 
ląc się do niego, szepnęła słabo.

—  Tak im się strasznie sm łó ..
—  Strasznie! biedne maleństwo!
Ostrożnie położył ją  na sofie, podsunął poduszkę pod 

głowę i siadłszy przy niej, gładził ręką włoay, które jej 
się rozwiązały. Czarne pierścienie zalewały pontową po­
duszkę. spadały na czoło i zaglądały w oczy panny Ja­
niny. Była bardzo ładna w u-j ramce z włosów, z teiut 
rączkami zwisającymi bezsilnie, z oczami pełnemi łez i 
pokornej pro»by.

— Kociak biedny, maty... Tylko nie płakać, bo na 
to patrzę, nie mogę — szeptał Ladysz coraz bardziej wzru­
szony.

le c z  właśnie po tych słowach ona cię rozpłakała 
na dobre i, pochwyciwszy jego rękę, poczęła ją całować!

(C. d. n.J.
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od niewłasnowolnego lom bardera  dziedzicz­
nego ren ty  przeciętnie 2% (biorąc pod 
uwagę nieużytki) by, płacąc stałego podat­
ku  4 $ ,  amortyzował {% 'i Dziwoląg to r a ­
chunkowy, ekonomiczny u nas ty lko mo­
żliwy! Ale nie na tem koniec. J a k  może 
Tow. Kred. Ziems. wobec stopy procento­
wej nie lichwiarskiej 10%,-— w obec dy­
widendy Banku Handlowego, 1 2$ ,  ja k  
może, powtarzam , obracać powierzonym 
mu kapita łem amortyzacyjnym do wysokości 
4%'l To jeszcze większa anomalja, to po- 
prostu  rozrzutność na koszt stowarzyszo­
nych, to jes t  wycofanie z obiegu kapita łu,  
mogącego konkurow ać z kap ita łem  obcym 
na  naszym rynku ,  to jes t  dowolnem przy­
znaniem się do n ieudolności_ finansowej, 
instytucji czysto-finansowej. Bo Tow. nie 
jes t zupełne z chwilą rozdzielenia in te re ­
sów Tow. od interesów stowarzyszonych 
jako  osoba ju rystyczna -persona  iur is t ica—  
tak  j a k  każde Tow. Akcyjne— winno swemu 
kapitałowi maksymalne jego wyużytkowa- 
nie. Jako  instytucja z p raw em w ydawania 
papierów odsetkowych bez ograniczenia ob­
jętości kap ita łu  li tylko zabezpieczeniem go 
wartością nieruchomą, ma jeszcze mniej sk rę ­
powane ręce. Jak o  zaś instytucja  m ająca 
praw o szacować sam a te wartości, je s t  po­
tężną j a k  Tor, k tó ry ,  gdy węża, d o ty k a ­
jącego łbem i ogonem ziemi, unosił w górę, 
od ziemi go oderwać nie był w stanie.

I Tow. w obec tego oszczędności swe—  
chowa do pończochy! obcina tylko własne 
kupony! K rótkie  to nożyczki!

T aksy  majątków stowarzyszonych są mi­
nimalnie szacowane, ze zwróceniem uwagi 
n a  każdy kamiuszczek, o k tó ry  wóz Tow. 
mógłby choć jeden  gwoździk utracić —  
i wóz Tow. zawadza o słupy, na k tórych  
przybite tablice ostrzegają: „Tu kamień—  
skała ,  ostrożnie!“ Pożyczki udzielane by­
wają tylko do połowy tej skarbonkowej 
taksy. Landszafta  poznańska przy cłach 
ochronnych, podnoszących dochód ro lny  
tamtejszy w stosunku do naszego jak trzy 
opasy do jednego, landszafta ta obecnie 
obniża taksę, bo niektóre  m ajątk i są ob­
ciążone po nad  luartość. A Towarzystwo 
nasze? takie taksy obniża. Lecz Landszafta  
nie je s t  czteroodsetkowąl

Tow. rozciąga swą macierzyńską opiekę 
naw et na  budynki inwentarskie  i biedny 
lom barder  dziedziczny, gdy pójdą mu z dy­
mem stare  budynki, o swym koszcie musi 
budować nowe, a  w nagrodę  za czyn ten 
szlachetny Tow. pozwala na  wypłacenie 
ubezpieczenia. Nie bawcie się ogniem, dzie­
ci, to zabaw ka kosztowna!

Tow. przypuszcza chyba, iż opalone bu­
dynki były luksusem i że lom barder dzie­
dziczny uważać będzie sumę ubezpieczenio­
w ą za voluptuarium. B ada Cucciolo-sia 
educato— nie wypij czasem z kielicha go ry ­
czy ogniowej musującego zapomnienia — 
nie zagrzeb w dymiących popiołach pokie- 
rem! Może i słuszne matkowanie.

Bo Tow. jes t  m ąd rą  kobietą, wie, że 
p iasek  to p iasek  —  glina to nie ił, ale co 
to na  tem rośnie? „Kissed him? any whi- 
skero?”— „Do'ut luiow— suppose s o “ . Byle 
arb itraż szedł!

A Tow. Kred. Ziems. mogło by zdener­
wowanego lom bardera  dziedzicznego z zi­
mną k rw ią  upewnić, że kap ita ł  się am or­
tyzuje niezależuie od jego pracy, p racą  
kapitału!

Tow. mogłoby zapewnie swego lom barde­
ra: ...śpij spokojnie, j a  czuwam. Oto w tym 
roku, z tej kampanji zapisuję n a  twoje do­
bro 20$  dywidendy na am ortyzację” .

I lombarder zasypia błogo wśród szumu 
łanów pszennych.

Przedwczesne marzenia, ałe o tem w dal­
szym ciągu. G ziky boy.

Rok jubileuszowy albo miłościwy.
Z ustanowienia Papieża Leona X II I  rok  

przyszły ogłoszonym został jak o  r o k  jub i­
leuszowy.

W yraz  „jubileusz’1 pochodzi od hebra j­
skiego „jobal” , co znaczy róg barani; z ro ­
gów takich wyrabiano w starożytne czasy 
trąby, przy dźwięku k tó ry ch  ogłaszano i 
zapowiadano różnego rodzaju  uroczystości, 
a  między innemi i jubileusze, gdyż żydzi 
obchodzili co pół wieku la ta  jubileuszowe.

R ok taki u Izraelitów zaznaczał się prze- 
dewszystkiem aktem  ła sk  i ulg różnych: 
długi były umarzane, u tracan a  własność 
zwracana  właścicielom pierwotnym, niewol­
nicy otrzymywali wolność bez okupu.

U Rzymian starożytnych obchodzono la ­
ta jubileuszowe co la t sto. W roku takim

urządzano nadzwyczajne uroczystości re l i ­
gijne i wielkie ig rzyska  publiczne. Zwyczaj 
obchodzenia la t  miłościwych przeszedł i d o  
świata chrześcjańskiego, chociaż nie zaraz 
w początkach chrześcjaństwa. Do r. 1300 
kroniki nie wspominają, aby obchodzono 
jubileusze. P ierw szy  ro k  tak i ogłoszony zo­
s ta ł  w rok u  1300 przez papieża Bonifacego 
V III .  Obwieszczono wówczas w całym świe- 
cie, że ci, k tó rzy  w ro ku  tym zwiedzą ba­
zylikę św. P io tra ,  (miejscowi 30 razy , za ­
miejscowi 1.5) dostąpią  odpustu zupełnego. 
Papież Klemens VI postanowił urządzanie 
la t  miłościwych co pół wieku, a U rban  VI 
co 33 lata. W  późniejszych już  czasach 
zarządzonem zostało ostatecznie obchodze­
nie la t  jubileuszowych co ćwierć roku ,  i za ­
sada  ta  dotychczas się utrzymuje. Niekiedy 
jednakże  w ypadają  takie  okoliczności, że 
ro k  jubileuszowy nie może być obchodzo­
nym. Stosunki polityczne, tocząca się w ta ­
kim roku wojna zniewalają  papieżów do 
odwołania  i zaniechania  obchodów. R ok  
1800 w czasie wojen napoleońskich (Pius 
IV u m arł jak o  jeniec N apo leona  w W a le n ­
cji w rok u  1799) nie był jubileuszowym. 
O sta tn i r o k  tak i  obchodzony był w 1825 
r . za  Leona X II ,  w . la ta c h  1850 i 1875 
papieże nie ogłaszali la t  miłościwych z po­
wodu ówczesnych zaw ik łań  politycznych.

Rok 1900 na zasadzie bulli papieża Leona 
X III ,  zaczynającej się od s łów : „Prope-  
ran te  ad exitum” będzie rokiem jubileuszo­
wym. R ok  ten kończy wiek X IX  ery  chrze- 
sejańskiej. Papdeż chcąc zaznaczyć tę p rze ­
łom ow ą pozornie chwilę w dziejach ludz­
kości, ogłosił „lato miłościwe” , k tó re  liczyć 
się będzie od wigilji Bożego N arodzenia  ro­
ku obecnego do takiegoż dnia w rok u  p rzy ­
szłym.

Obchód rozpocznie się uroczystością, w 
czasie k tóre j  Papież w otoczeniu k a rd y n a ­
łów  i p ra ła tó w  otw orzy „bram ę świętą ,” 
zw an ą  także ,,z ło tą” w bazylice św. P io ­
t ra .  B ram  w kościele tym je s t  cztery  o t­
w ieranych, p ią ta  zaś j e s t  zw ykle  zam uro­
w aną  i o tw ieraną  byw a tylko w ro k u  ju ­
bileuszowym.

Papież zzewnątrz uderza  potrzykroć sre ­
brnym młotkiem w mur —  stojący n a  po­
gotowiu, m urarze  rozb iera ją  bramę i przez 
otwór taki wchodzi u roczysta  procesja. Po- 
czem znowu bram ę zamurowują, a pierwszą 
cegłę kładzie i przybija  Papież. Przytem  
przepisane  są  rozm aite  modlitwy, śpiewy 
i obrzędy.

Otwarcie  „bram y św ię te j“ wskazuje sym­
bolicznie, że otworzyła  się wszystkim d ro ­
ga  do zbawienia lub też, że Chrystus je s t  
drzwiami, prowadzącymi do Boga Ojca, tło- 
maczą wreszcie i tak, że otworzyła się 
skarbn ica  ła sk  nadzwyczajnych, jak ie  są 
rozdaw ane w ro k u  miłościwym.

Uroczystość kończy się udzielaniem przez 
P apieża  z loży kościoła błogosławieństwa 
wszystkim wiernym.

P Ł O C K .

Spotkanie z kometą. Dzisiaj ziemia n a ­
sza przechodzi przez linję, po k tóre j  k r ą ­
żą^ szczątki rozbitej niegdyś kom ety  „Bie­
la  ‘. Spotkan ie  to zda rz a  się co ła t  7. Ko­
meta zw ana Biela przy spotkaniu się k ie­
dyś zos ta ła  ta k  silnie po trąconą przez naszą 
kulę, że ro zp ad ła  się na  części drobniejsze 
k tó re  obecnie bujają  oddzielnie w n ieskoń­
czonych przestworach.

Sprzedaż rabatow a. N astępujacy  p. p. 
kupcy  zgłosili się do nas z chęcią udzielania 
w swych sk lepach sprzedaży rabatowej z 
ustępstwem 10$ : W incenti (cukiernia) J a ­
rocki (sklep żelazny), W a g n e r  (sk ład  lamp 
i ga lan te r ja ) ,  Gościcki (apteka),  K ow alko­
wski (sklep kolonialny), Apfelbaum (sk ład  
instrum entów sainogrających),  Wiśniewski 
(skład bielizny i ga lan ter ja) ,  Buki (ks ię­
garn ia) ,  Lewandow ski (cukiernia),  Nowv 
sklep (skład  norym berski) .

Drukarnie. Oprócz czterech is tniejących 
juz w mieście naszem zak ładów  d ru k a r ­
skich (Miecznikowskiego, Paulego, Kempne- 
i a  i rządowej) ma powstać nowy tego ro ­
dzaju zak ład ,  założony przez spółkę żydo­
wską. Czy nie zawiele j a k  n a  P ło ck  d ru ­
karni? Możeby dobrze bvło, ażeby zecernie 
zwróciły  się do wydawców o drukow anie  
dzieł i dziełek w tutejszych z ak ład ach .—  
1 równiejonalne zak ład y  mogą stosunkowo 
taniej brać za roboty , aniżeli d ruk a rn ie  
warszawskie. W ydaw anie  więc książek w 
takich zak ładach  z korzyścią  byłoby i dla 
nak ładców  i d la  właścicieli zakładów.

Czytelnia. Słyszeliśmy, że p -na  M., za­
mieszkała w mieście naszem, o trzym ała  po­

zwolenie na  otwarcie czytelni i wypoży­
czalni książek. Podobno czytelnia ta o tw a r­
tą  będzie z początkiem Nowego Roku.

Ze skarbonek, poumieszczanych ze s tro ­
ny  T ow arzystw a  dobroczynności w biurach, 
sk lepach  i domach p ryw atnych ,  razem  w li­
czbie 20, delegowani członkowie rady  T. D. 
wybrali w tych dniach pieniądze. Ogólna 
suma zebrana  w tych sk arbonkach  wynosi 
przeszło 60 rb.

Ludzie j a k  ludzie, lubią  oszukiwać samych
siebie. W skarbonkach  znaleziono sporo p ie ­
niędzy fałszywych i wyszłych już  z kursn . 
W rzucającem u fałszywy pieniądz dobro­
czyńcy, zdaje się że zadosyc uczynił popę­
dom miłosierdzia...

Chleb w ostatn ich  czasach s tan ia ł  o pół 
g rosza  na  funcie. I  to dobre na  te ciężkie 
czasy. Za to nafta  podrożała ,  chyba^ z po ­
wodu k ra c h u  nafcianego w Galicji. Czyżby 
naw et tak  drobne sp ra w y  odbija ły  się na 
ry n k u  wszechświatowym?

Dochód czysty  z ostatniego przedstaw ie­
nia amatorskiego wyniósł 300 rb.

(Br.) Koncert. I znowu zaznaliśmy w ca­
lem znaczeniu tego słowa uczty ar tystycz­
nej, której dostarczył nam nasz mistrz-pia- 
nista p. Aleksander Michałowski. Koncert 
odbył się w miejscowej sali teatralnej. Zda­
wałoby się, że instrument tak suchy, w ogó­
le tak niewdzięczny dla artystów, jak  forte­
pian, a tembardziej, jeżeli ma cały program 
wypełnili, nie zdoła pociągnąć dostatecznej 
do zapełnienia sali liczby słuchaczów. Ale 
fortepian pod palcami Michałowskiego prze­
twarza się w jakiś  inny, posiadający duszę, 
żywy instrument, bo zda się, że to nie ręka 
ludzka, ale podmuch wiatru, słabszy lub sil­
niejszy w miarę potrzeby, porusza klawisza­
mi. Płocczanie wiedzą o tem, to też zebrali 
się licznie.

Na program złożyły się: Fantazja Meudel- 
sohna, prześliczne Romans i Vogel ais pro- 
pliet— Schumana, cudowna Barkarola i naje­
żona trudnościami Tarautela  —- Rubinstejna, 
Ballada, Nokturn i polonez (As dur) Chopi­
na, mniej ładny Chant du yoyageur — Pade­
rewskiego, pełen werwy kunsztowny Mazurek 
Zarzyckiego i parafraza z op. „Rigoletto” — 
Verdi — Liszta, a wszystko wykonane z n ie ­
zrównanym artyzmem pod każdym względem 
jak zrozumienia, tak i oddania myśli .auto­
rów; naturalnie, niema już co mówić o tech­
nice, która przy wykazaniu największych 
trudności, zupełnie intencji wykonawcy nie 
krępuje. Publiczność była w zachwycie, i po 
każdym numerze obdarzała p. M. przeciągły­
mi oklaskami, a artysta  zawsze uprzejmy i 
liczący się z publicznością, wykonał uad pro­
gram, pomimo zmęczenia cały szereg utwo­
rów Chopina, a właśnie w wykonaniu tego 
autora p, M. celuje, bo nietylko, że go cał­
kowicie zrozumiał i umiłował, ale posiada 
w grze swej wszystkie ku temu warunki: 
spokój we frazowaniu, miękkość i Ścisłość 
w rytmie, powiewność i dokładność w gam­
mach i pasażach, którymi zwykle u tego 
autora oplątany jes t  motyw główny.

Więc słyszeliśmy i czarujące preludjum, i 
walca, i mazurka, i drugiego walca w wła­
snym układzie (z dodaniem introdukcji i trze- 
ściej części składającej sio z połączenia pier­
wszych dwóch); na zakończenie zas p. M. 
wykonał: „Gdybym ja  była gwiazdeczką?” 
tegoż autora.

Publiczność opuściła salę —  oczarowana.
Wspomnieć jeszcze należy o godnej naga­

ny niesloruości publiki, a tym razem był je sz ­
cze postęp w tym kierunku, bo mało tego, że 
hałasowano ciągłem otwieraniem drzwi i gło- 
śnein stąpaniem w czasie gry, przy wykona­
niu ostatniego walca słyszeliśmy wprost gło­
śną rozmowę w jednej z lóż górnych.

Figiel Z czapką. Pewien znajomy, a wia- 
rogodny mieszkaniec miasta opowiada nam o 
następującym wypadku, w którym był osobą 
wielce interesowaną. W chwili spaceru po 
ulicy wieczorem, jakiś  niedorostek schwycił 
mu z głowy czapką barankową, z którą po­
czął uciekać. „Pan bez czapki” utykał wów- 
ezas na nogę i nie myślał gonić złodzieja, 
ktorego z pewnością nie dogonił. Zaczął więc 
go przywoływać, żeby oddał czapkę a dosta­
nie rubla za to, złodziej z początku nie do­
wierzał, ale następnie po namyśle zgodził 
się, wziął rubla, a czapkę oddał. Obiedwie 
strony były zadowolone: złodziej, że łatwo 
zyskał rubla i pan X., który za czapkę no­
wą musiałby zapłacić 8 rb., jak  za po­
przednią. Okazuje się, że zgodą wszystkiego 
dokonać można.

Ofiary. N a ręce nasze złożono 100 (sto) 
rubli przy następującym  liście.

Szanowny p. Redaktorze! Przyznane mi w 
j pewnej sprawie zadosyćuezynieuie w ilości

r b. 100 mam zaszczyt przy n in ie js z e j  prze­
stać redakcji z prośbą o podzielenie sumy 
tej na następujące cele:

Na ochronkę dla dzieci wyznania 
katolickiego rb. 25

Na mający się urządzić przy szpi­
talu żydowskim oddział dla położnie rb. 25 

Dla biednego ucznia szkoły miej­
skiej Cynamona na ręce p. W ierzbi- 
ckiego, nauczyciela tejże szkoły rb. 15 

Dla wdowy z 7 dziećmi II. A. rb. 10 
Dla Tomasza Sokołowskiego rb. 3
Dla Joanny Pomorskiej rb. 3
Dla Marjanny Kostrzewskiej rb. 3 
Dla wdowy staruszki S... rb. 5
Dla chorej nieuleczalnie dziewczy­

ny na ręce matki rb. 3
Dla wdowy z dziećmi ______  rb. 2

Razem rb. 100 
Z poważaniem L . H uki. 

P ro s im y  instytucje  i osoby obdarowane 
lub też o p ie k u n ó w  i opiekunki, zamieszku­
jące  ucząstki, w k tó ry c h  m ają  pieczę nad 
powyżej wymienionymi biedny mi, o odebra­
nie pieniędzy d la  tychże przeznaczonych.

Z Sądów . W_d. 17 i 18 b. m. sąd okrę­
gowy pod prezydencją prezesa sądu p. Koczu- 
beja rozsądzał sprawę o nadużycie popełnione 
w kasie gminnej i kasie pożyczkowej w osa­
dzie Raciążu. Na ławie podsądnych zasiedli: 
b. wójt Ignacy Chądzyński,  b. pisarz gminy 
Konstantin Giljaszewicz, b. kasjer  kasy po­
życzkowej Ignacy Głażewski i były członek 
zarządu kasy Walenty Adamkiewicz.

Akt oskarżenia zarzucał Chądzyńskiemu, 
Giljaszewiczowi i Głażewskiemu, iż od roku 
1895 do maja 1898 r. roztrwonili z kasy 
pożyczkowej w Raciążu 4,470 rub. 60 kop., 
a dla zatarcia śladów nadużycia, wobec spo­
dziewanej rewizji, za wspólną zmową po­
pełnili fałsze w książkach kasowych. Nadto 
trzej pierwsi oskarżeni zostali, o roztrwonie­
nie z funduszów gminnych 881 rb. 41 kop, 
i inne drobniejsze kwoty. Adamkiewiczowi 
zarzucono, iż będąc członkiem zarządu kasy, 
nie uczęszczał na posiedzenia, przez niedbal­
stwo wiec swoje dopuścił do nadużyć.

Oskarżał podprokurator Pogorzański. Obroń­
cami z urzędu byli: wójta Chądzyńskiego — 
adw. przys. Baliński, kasjera  Głażewskiego 
adw. przys. Kalinowski i p isarza Giljaszewi- 
cza adw. przys. Oberfeld.

Wójt i kasjer przyznali się do winy. Gi­
ljaszewicz kategorycznie wszystkiemu zaprze­
czył.  Do sprawy wezwano 63 świadków z 
Raciąża i okolicy.

Po dwudniowych rozprawach, o godz. 12| 
w nocy, sąd wobec licznie zgromadzonej pu­
bliczności ogłosił wyrok, skazujący Giljasze- 
wicza na zamieszkanie gub. Tobolskiej, Chą­
dzyńskiego i Głażewskiego na rok rot aresz- 
tauckicii, Adamkiewicza zaś od wszelkiej od­
powiedzialności uwolnił, Wynagrodzenie strat 
poniesionych w kasach ciąży na majątku 
osądzonych.

Ł  0 M Ź  A.

N ow a posada. P rz y  rządzie gubernial- 
nyin us tanow ioną będzie wkrótce posada 
lekarza ,  k tó ry  obowiązany będzie leczyć 
urzędników  tej d ykaste r j i  za umówione 
z gó ry  w ynagrodzenie  całoroczne. Posadę 
t a k ą  ma objąć d - r  Szyszko.

T eatr. N a benefis p. d y re k to ra  trupy tu 
przebyw ającej p. L. Morozowicza odegrano 
o pere tkę  „Za oceanem .” Personel był po­
większony, dekorac je  i k.ostjumy nowe. Li­
cznie z e b ran a  publiczność nie szczędziła 
wykonawcom oklasków. Po spektaklu  w ak­
cie trzecim ofiarowano benefisantowi cenny 
portcygor,  koledzy zaś i koleżanki przy 
odpowiedniem przem ówieniu  reżysera  p. Jó­
zefowicza wręczyli mu pierścień. Publicz­
ność zape łn iła  doszczętnie te a t r  i była za­
dowoloną. W k ró tce  odbędzie się benefis p. 
Olszewskiej,  trzymającej tu pierwsze skrzyp­
ce w komedji poważniejszej.

W ogóle t r u p a  p. M. nie może narze­
kać  na b rak  poparc ia  ze strony  publiczności.

Z  naszyoh okolic.
Odznaczenie. N a konkurs ie  „Gazety Są­

dow ej” p ierwszą n ag ro d ę  otrzymał p. 
Posner ,  właściciel K uchar  w pow. płońskim, 
za p racę p. t. „Główne zagadnienia litera­
tu ry  p ra w a  handlowego z ostatniego dzie- 
więciolecia.” P ra c  n a  konkurs  nadesłano 
trzy. N ag ro da  w ynosiła  100 rb. w 4 ‘/s» 
obligacjach m. W arszaw y .

Ż O strołęki piszą do n a s :  Widocznie 
cm entarzem  naszym nik t się nie opiekuje. 
Codziennie się słyszy na rz ek an ia  na kra­
dzież żelaznych sztab, okala jących groby.
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Wczoraj wskutok rozdowafinr 
czelnika s t raży  dokon ano  ? e w iz T i iP' 
scowych kowali, u jednego  /  fi \  mieJ‘ 
ziono kilkanaście  takich sztab- u- ZlUle'  
sie on, że j e  n aby ł  od n i e z n a i ń m “laczr ł 
chodnia. Czy tlomaczenie to p rze '

‘po3o pz a “  » ! “ ■

br„d? g t o ,  kabzę 
z naiwności naszej n  -j  ę

Z Liszyna. Niemcy koloniści uważani’ sa 
powszechnie za  ludzi oświeceńszych “ “ n ?  
si wieśniacy. Okazali się jed n ak ż e  bardzie! 
zabobonnymi niz my, wyczekując ze d ,? e 
mem końca  św ia ta  w d. 13 b. rn 

Wszyscy szkolnicy w nocy z 13 n a  14 I 
listopada odpraw ia l i  w szkołach nabożeń­
stwa po domach koloniści modlili s j e s t o -  
jąc. Jedn i  z nicli oczekiwali w dniu’ tym 
komety, k tó r a  zasypie pó ł  świata, drudzy 
j a k  mówili, wyczytali w biblji, że w d !3 
listopada koniec św ia ta  nas tąp i napewno 

Pośw ięcenie cm entarza. W dniu 1 2 ^  
s topada odbyło się w paraf ji  Swięcińcu" po­
święcenie nowego cm en tarza  grzebalnego 

Na uroczystosc powyższą przyjechało  wie­
lu księży z sąsiednich parafji .

Wzajemny kredyt w  Ciechanowie W d  
18 lis topada odbyło się posiedzenie o rg a ­
nizacyjne Iow . wzajemnego kredytu . P o ­
nieważ liczba cz łonków  przewyższyła wy­
maganą przez ustaw ę cyfrę 60 i wymaga­
na przez tęz ustaw ę su m a  10,000 rb  zo­
stała w płaconą, p rzystąpiono do wyborów.

Do zarządu weszli: p. Stanisław Kujaw­
ski, Zygmunt Mazowiecki i inż. Wójcicki 
wszyscy trzej z Ciechanowa. Do rad y  n ad­
zorczej powołani zostali większością gło­
sów pp.: Jozef  W ło d e k  z Lekowa, S tan is­
ław Chełchowski z Chojnowa, dr. R ajkow - 
ski z Ciechanowa, U. Łebkowski dyr. cukr. 
Ciechanów, Z. C horom ański z Gostkowa i 
L. Dobrzański z Rostkowa.-  Do komisji re ­
wizyjnej w ybran i zostali pp. J .  Chorotnań- 

L  Zoch, d - r  Kamiński z Ciechanowa, 
W Kamgowski z L uberadza , J .  Milewski 
z Osielca, W aliszewski u rzędnik  fabr. cukr 
Ciechanów i W. S try jew sk i z Krośnic.

Od 1-go s tyczn ia  r .  p. Towarzystwo roz­
pocznie ju ż  działać.

Z Bielska piszą do nas: Woźnice trans­
portów wódek ze składów monopolowych u- 
trzymują nieraz psów, które strzegą wozów 
od złodziejów. Psy te niekiedy są" bardzo 
złe. U nas zdarzył się następujący wypadek. 
Woźnica odszedł od swej furmanki, zostawi­
wszy takiego psa-stróża. Zbliżył się właś­
nie do woza jeden ze złodziejów, których tu 
mamy całą gromadę, przyglądając czy nie 
da się co chwycić, pies gdy złodziej 
nie ustępował, rzucił się na niego i mocno 
skaleczył po twarzy. Pomocy lekarskiej po­
kaleczonemu udzielił lekarz miejscowy. Z .

Herbaciarnia. W osadzie Różanie, w pow. 
makowskim nastąpiło w dniu 12 listopada 
otwarcie drugiej w powiecie herbaciarni.

Sprzedaż m ajątków. W ostatnich czasach 
nastąpiły następujące zmiany właścicieli ma­
jątków. Folwurk Płonezyuek w pow. lipno- 
skim 11 włók przestrzeli  od małż. Wilcze­
wskich nabył p. Cz. Grabski. Folw. Dobrska 
w pow. płońskim przeszło 30 wł. przestrzeni 
U(l p. Szarewicza nabyła p. U. Jakacka.

Wyszków. Piszą  do nas „Osada nasza 
została wstrząśniętą zbrodnią, która miała 
miejsce 15 b. m. Rzecz zdarzyła się w na­
stępujących okolicznościach,

Bo mieszkania Wilhelma Wojana, strycha­
rza, przyszedł Władysław Tim, znany włó­
częga. brat Wojanowej, prosząc o jałmużnę 
1 u°cleg. Wojanowa, ulegając prośbie brata 
zgodziła się na propozycje, lecz tenże począł 
“pominąć się w sposób natarczywy o zwrot 
3 rubli, które jakoby je j  dawniej pożyczył.

Z rana Wojau, jak  zwykle, udał się do 
Pracy, a żona zajęła się gospodarstwem, lecz 
0 ?odz, J O-ej zmuszona była wyjść z domu 
Za interesem i pozostawiła na opiece brata 
5|°je dzieci: dwie dziewczynki i chłopczyka 

enryka. Kiedy powróciła do domu, oczom 
JeJ przedstawił się straszny widok: uajmłod 
sze dziecię, synek jednoroczny, było

P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

ne na drobne cząstki, ręce i nogi w k aw a ł-

acb porozrzucane po zakrwawionej stancji. 
Kłowa zupełnie zmiażdżona, trzew ia posiekane 
'"porem. Ten sam los byłby spotkał i dwie 

ziewezj^iiki, gdyby nie uciekły z doinn, a na 
podwórzu płacząc, sprowadziły sąsiadów, oraz 
strażaika ziemskiego i wójta gminy. Gdy ci 
°atatni zjawili się, zastali drzwi zamknięte 

zewnątrz, wysadzili je  i zbrodniarza ujęli. 
0(lczas tego nadeszła Wojanowa.

Z b ro d n ia rz  l iczy  la t  19  i p r z y  badan iu  
w s z e lk ic h  z e zn a ń  odm ówił ,  okuto  go w ięc  w 
k a jd a n y  ods taw iono  do a r e s z tu . "

Zambrów. (Spis roślin dziko rosnących).
- lbeisia Blitum Kuntli., Szarłat pospolity; 
Ghonopadium album L.; Komosa zwyczajna; 
Cb. hybridum L_, K, wielkolistna— i jeszcze 
kilka gatunków; Poligouum aviculare L., 
Rdest ptasi; P. Convolvulust L., R. powojo­
wy; P. Persicaria L., R. plamisty; P. Hyd- 
ropiper L., R. pieprzowy; P. Dumetorum L., 
R. zaroślowy; Titliymalus helioscopns Śeop., 
Wilczomlecz piłkowany, Ceratophyllum de- 
mersum L., Rogatek podwodny; Urtica urens 
L., Żegawka; U. dioica L., Pokrzywa zwy- 
czajua; Humulus Lupulus L.; Chmiel zwy- 
czajny; z gatunku Salis, Wierzba, rośnie tu 
kilka gatunków, lecz nazwy ich botaniczne 
zostawiam do roka przyszłego; Eledea cana- 
deusis Richard., roślina niedawno zaklimaty- 
zowana u nas, rośnie gromadnie w Gąsioro- 
wie nad Bugiem w rowach przy obozie; Bu- 
tomns umbelatus L., Rokita baldaszkowa (nad 
Bugiem): Potainogeton natans L., Wrzecznik 
pływający; Typha łatofola L., Ożypałka sze- 
rokolistua; T. angustifolia L.. O, wazkoiist- 
na; Sparganium ramosum Hudson, Jeżogłów- 
ka gałezista: Sp. simplex Hudson., J. poje- 
dyńcza; Sp. minimum Fries., J. mniejsza; 
Lpipactis latifolia Allion; Kruszczyk szerd-:]! 
kolistny (Wądołki); Lilium Martagon L. (las 
Modzelski); Anthericum ramosum L., Paje- 
cznica gałezista; Juncus effusus L„ .Sit roz­
pierzchły; I. articulatus L.. S. pochylony; I. 
bufonus L., dwudzielny; Heleocharis palus- 
tris R. Br., Sitowie błotne; H. acicularis R. 
Br., S. szpilkowate; Scirpus lacuster L., S, 
wodue; S. silvatieus L., S. leśne; Carex tu­
rzyca; rośnie tu kilkanaścte gatunków turzy­
cy. lecz te jeszcze nie są dokładnie zbadane 
przezemnie. Przeto turzyce, jak również ró­
wnież rodzinę. Gramineae, trawiaste i skryto- 
naczyuiowe pomijam przy niniejszym spisie. 
Rośliny te będą opisane w przyszłym roku 
na jesieni. Wtedy również będą dołączone 
uzupełnienie niniejszego spisu. Fr. W.

P rzetargi. Zarząd warszawskiego okręgu 
komunikacji ogłasza przetarg ,(in plus) ust­
ny na 7 grudnia, na wydzierżawienie poboru 
mostowego, z mostu na rz. Narwi we wsi 
Wierzbicy w pow. pułtuskim (do 13 stycz­
nia 1902 roku) od czasu zawarcia umowy.

Przetarg rozpocznie się od sumy rocznej 
4,520 rb.; wadjum wynosi V2 snmy przed­
siębiorczej.

Przetarg. Płocki zarząd gubernialny o- 
głasza na dzień 7 grudnia przetarg (in mi­
nus), za pośrednictwem ofert zapieczętowa­
nych ua przedsiębiorstwo utrzymania w po­
rządku dróg i traktów. Przetarg rozpoczy- 
ua się od sumy 9,536 rb. 60 kop. (wadjum 
953 rb.). na przedsiębiorstwo naprawy dróg- 
w pow. ciechanowskim. Odpowiednio od re­
wirów tegoż powiatu, przetarg rozpocznie się: 
od sumy 5,862 rb. 77^ k. (wadjum 586 rb ) 
na naprawę traktu ciechanowsko-raciąskiego; 
od sumy 1570 rb. 23 k. (n-adjum 157 rb.) 
ua naprawę traktu ciechanowsko- przasnys­
kiego; od sumy 424 rb. 4 3 j  k. (wadjum 42 
rb. (od naprawy traktu Krasinieckiego; od su­
my. 1,675 rb. 16 k. (wadjum 163 rb.) na 
naprawę drogi podjazdowej.

Przetarg ua naprawę dróg w pow. rypiń­
skim rozpocznie się od sumy 4,408 rb, 43 
k. (wadjum 441 rb.).

Z  Warszawy.
Na posiedzeniu Tow. hygienicznego, któ­

re  się odbyło w dniu 18 listopada pod prze­
wodnictwem d -ra  Chelchowskiego, zwróco­
no przedewszystkiem uwagę na  dwie sp ra ­
wy, domagające się gwałtownie uwzględ­
nienia, mianowicie; na  sprawę czystosci lu­
du, szczególnie wiejskiego, oraz na  sprawę 
zorganizowania pomocy w w ypadkach  n a ­
głych, na prowincji.

Co do spraw y czystości ludu, przedsta­
wia się ona, według przewodniczącego, w 
świetle nadzwyczaj niekorzystnem: podczas 
k iedy warszawiak, według s ta tys tyk i bie­
rze łaźnię raz na  półtora roku, wieśniak 
nie zna kąpieli cieplej zupełnie. Odpowied­
nie dane, "zebrane z dwóch powiatów gub. 
płockiej, świadczą, że z kąpieli ciepłej k o ­
rzys ta ją  tylko niemowlęta (w ciągu 2— 4 
tygodni po ich urodzeniu codziennie, n a ­
stępnie raz na tydzień, raz na  miesiąc, aż 
w końcu kąpiele ustają).  Mycie się u Indu 
wiejskiego przedstawia również wiele do ży­
czenia; czynność ta polega na nabraniu 
wody w usta i obmyciu nią  następnie twa- 
rzy i rąk . Czeszą się ludzie na wsi raz na 

1 tydzień, przy niedzieli lub święcie, koszulę 
zmieniają raz  na tydzień. Kobieta wiejska 
nosi pończochy, nie piorąc ich nigdy, aż 
do zdarcia.

Spraw a zak ładan ia  łaźni i kąpieli n a t r y ­
skowych po wsiach znajduje się obecnie w 
zarodku; z istniejących trzech łaźni wiej­
skich, funkcjonuje tylko jedna ,  w gub. lu­
belskiej. P rzy  fabrykach znajduje się k ilka 
łaźni w W arszawie; nadto odczytano na 
posiedzeniu szczegółowe sprawozdanie o ła ­
źni przy  cukrowni Leonów.

D-r Łazarowicz poruszył drugą ważną 
sprawę pomocy w wypadkach nagłych, na  
prowincji. W W arszawie procent śmiertel­
ności w w ypadkach nagłych wynosi 1 ,25% ; 
na prowincji procent powyższy przypusz­
czalnie jes t znacznie większy, wobec nie­
umiejętnej pomocy; wiadomo np. że dawny 
zwyczaj, powszechnie stosowany, zaskle­
piania skaleczeń chlebem i pajęczyną, grozi 
częstokroć zakażeniem krwi.

Naukę ratow ania  w w ypadkach nagłych 
radzi prelegient wprowadzać w szkołach ta ­
kich, jak politechnika warszawska, szkoły 
techniczne, kolejowe, leśnicze i agronomi­
czne, k tórych przedstawiciele, po ukończe­
niu, najwięcej mają do czynienia z ludem.

W IA D O M O Ś C I R Ó Ż N E .
Ministerjum rolnictwa, dowiedziawszy się 

z rapor tów  Urzędowych o praktykowanym 
coraz, częściej sposobie połowu ryb przy 
pomocy trucizny, poleciło władzom guber- 
nialnym pociągać winnych do surowej od- 
wiedzialności sądowej.

Zakaz. Zarząd dróg żelaznych połud- 
uiowo-zachodnich zawiadomił telegraficznie 
inne zarządy, że przewóz mleka, s iana  i 
słomy do P rus  został wzbroniony.

Opodatkowanie młynów. Na prośbę re ­
prezentanta  mlynarzów w Królestwie Pol- 
skiem p. Chamca, departam ent handlu za­
j ą ł  się ponownie spraw ą opodatkowania 
młynów. Powodem przejrzenia ustawy jes t 
ta  okoliczność, że komisja podatkowa w ar­
szawska p rzy ję ła  1 5 ^  rocznego obrotu, j a ­
ko zysk z młynów przeciętny, według zaś 
młynarzów zysk powyższy wynosi 3% obrotu.

Katalog bibłjotek ludowych uzupełniono 
w tych dniach zeszytem 4-ym, podzielonym 
na  działy; re l ig i jno -m ora lny ,  popularno­
naukowy, dział wiadomości praktycznych i 
belletrystyćzny. Zeszyt zawiera i 02 dziełka 
(40 rosyjskich i 62 polskie. Wszystkie 4 
zeszyty zaw iera ją  390 tomów (159 rosyj­
skich i 231 polskich).

K O R E S P O N D E N C J E .

Z A K R O C Z Y M .
(M onogra f ja  h is to ryczna) .

Dokończenie:.
W Zakroczymiu, w kościele parafialnym 

św. Krzyża myśliwi mieli swój ołtarz na 
cześć św. Huberta. O tym świętym krąży 
następująca legienda: Będąc jeszcze pogani­
nem, polował on wr kniejach i naraz spo­
strzegł jelenia z wielkimi rogami, w pośrod­
ku których wznosił się krzyż święty. Wzru­
szony tyui widokiem i poruszony nim do głę­
bi postarał się poznać wiarę krzyża święte­
go, następstwem czego był chrzest. Został 
011 biskupem w Liittich, a po śmierci zali­
czony został w poczet świętych, uważany za 
patrona wszystkich myśliwych. W kościele 
zakroczymskim niema śladu owego ołtarza, 
tylko nad drzwiami wchodowemi wisi głowa 
jelenia, wyrobiona z drzewa, ua której umie­
szczono rosochate rogi.

Źle musiano gospodarować w owych borach, 
gdyż lustracja 1564 r. opisuje, że m. Za­
kroczym nie posiada już borów, tylko zarośla.

Na początku XIV w. Zakroczym był sto­
licą trzech powiatów: zakroczymskiego, se­
rockiego i nowomiejskiego, składających wła­
ściwą ziemię zakroczymską. Było to miasto 
zainożue. Do Gdańska szły ztąd: żyto, jęcz­
mień, drzewo, smoła. Kupcy prowadzili hau- 
del z Anglją i Irlandją. Wszak wtedy Pol­
skę uazywauo spichrzem Europy; Australji 
i Ameryki nie znano jeszcze, a Anglja do­
piero wskutek systemu kontynentalnego Na­
poleona I, zaczęła myśleć o podźwiguięciu 
gospodarstwa rolnego. Śmiało przypuścić mo­
żemy, że Zakroczym XIV w. był ludniejszy 
i możniejszy niż ówczesua Warszawa i miał 
większe przywileje, gdyż książę Bolesław II 
w r. 1318 w Zakroczymiu pozwolił szewcom 
warszawskim sprzedawać obuwie w okręgu 
dziesięciomilowym. Jeszcze po r. 1564 od­
bywały się tu targi w sobotę, co jes t  dowo­
dem, że nie było żydów, wydzierających ko­
rzyści z rąk mieszczan. Nie zbywało miastu 
na dobrych rzemieślnikach, byli tu złotnicy, 
płatnerzy, sukiennicy i t. p. Zygmunt August 
budując most na Wiśle pod W arszawą wez­
wał do tej budowy Erazma, cieślę Zakroczy- 
mia. Garncarze zakroczymscy słynęli w ca­

łej Polsce z wyrobów gustownych i trwałych 
i kupcy wyroby ich wyprawiali nawet do 
Irlandji. Od najdawniejszych czasów istnia­
ły w Zakroczymiu cechy rzemieślnicze. Cech 
piekarski i piwowarski, połączone razem, ma­
ją  prawa potwierdzone przez Stanisława Au­
gusta 1774 r. Wszystkim mieszczanom, wła­
ścicielom doraow, wolno było sobia robić pi­
wo; rzeczywistych piwowarów było 71. Dzi­
siaj ani jeden browar nie istnieje.

Początek cechów istuiejąeych w Zakro­
czymiu nie jes t  wiadomy, wiemy tylko, że 
wiele rzemiosł było połączonych w jeden o- 
gólny cech kowalski, jak o tem przekonywa 
nas następujące pismo na pargaminie z roku 
1642. „Porządek prawa cechu kowalskiego 
i innych braciey różnych rzemiosł do tego 
cechu należących, po polsku wypisany z ła­
cińskiego prawa od Króla Imci Pana uaszego 
Miłościwego nam nadanego, dla snadni ejszego 
zrozumienia każdego brata, jako się w tym 
cechu sprawować ma y co za powinności 
wykonywać powinien. Za staraniem sławet­
nego Pana Adama Piwhowicza, a ua teraz 
cechmistrza i Pana Wawrzeńca Kowala w ro­
ku pańskim 1642 dnia 12 kwietnia;” dalej 
następują artykuły prawa tego dotyczące.—  
Gdy mieli zbierać się na sesję, to najmłod­
szy z braci Obchodził wszystkich majstrów 
z odlewem z mosiądzu, przedstawiającym z 
jednej strony znaki rzemiosł, z drugiej krzyż 
Zbawiciela i dwie figurki świętych. Jeżeli 
sesja nnała się odbyć i z czeladnikami, to 
wtedy najmłodszy czeladnik, wyżej opisanej 
formalności dopełniał.

Zakroczym przechodził nieraz smutne ko­
leje: w r. 1228 został zupełnie zniszczony 
przez prusaków, w 1260 i 1262 r. litwini 
spalili go i złupili, wówczas to Ziemowit, 
książę mazowiecki został zamordowany pod 
wsią Jaszowem. Jadźwingowie i Tatarzy nie­
raz przechodzili przez Zakroczym, a w roku 
1325 krzyżacy pustoszący całe Mazowsze, 
wpadli też i do Zakroczymia.

W r. 1511, jak  już  wspomnieliśmy został 
zniszczony przez pożar. Ówczesna księżna 
mazowiecka Anna uwalnia go od podatków 
na lat 15. W r. 1536 było tu tylko 180 
mieszkańców, dzięki jednak postępowi kolo­
nizacji i handlowi solą, której skład istnieje 
tu oddawua, zniszczona osada wkrótce zosta­
ła odbudowaną. W r. 1564 było tu już 276 
domów, a w 1616 roku — 214 rzemieślników, 
pomiędzy nimi 71 warzących piwo, 38 pę­
dzących wódkę i 35 piekarzy. W r. 1619 
Zygmunt III-ci potwierdza dawne przywileje 
miasta, w r. 1633 Władysław IV dozwala 
wolnego handlu solą bez opłaty.

Wskutek wzrostu i rozwoju Warszawy, 
świetność Zakroczymia zaczyna upadać, do 
czego przyczyniają się i klęski ogólne poli­
tyczne, W r. 1656 miasto zostało zrabowa­
ne przez szwedów i odtąd podnosiło się już 
bardzo powoli. W r. 1800 liczyło tylko 61 
domów, a nieliczna ta luduośe trudniła się 
rybołówstwem i przewozem podróżnych.

Kościół obecny, jak  mówiliśmy jes t zabyt­
kiem przeszłości, chociaż przebudowy i na­
prawy zatarły pierwotne jego cechy, zacho­
wane dotąd tylko w szczycie nad kaplicą 
N. M. P. od strony północnej. W kaplicy 
św. Barbary są dwa nagrobki dwóch staro­
stów zakroczymskich: Marcina (f  1574 r.) i 
Piotra ( f  1608 r.) Chądzyńskich. Z cztereeh 
dzwonów jeden starożytny ma napis nieczy­
telny, największy zaś odlany był w Toruniu 
1632 r. Kościół kapucyński, który obecnie 
zwrócony został na nowo parafji, wzniesiony 
został wraz z klasztorem w r. 1757 przez 
starostę Józefa Młockiego.

Obecnie Zakroczym oprócz dwóch wymie­
nionych świątyń posiada dwie bóżnice, dwie 
szkoły początkowe, urząd miejski i urząd 
pocztowy. Liczy ogółem około 5,300 mie­
szkańców, wśród których 2,900 żydów. Da- 
wuiej rozwinięty tu był przemysł młynarski 
(młyny ua pływakach), których w r. 1864 
liczono 12, obecnie młynów tych pozostało 
zaledwie kilka. Do mieszczan należy 260 
morgów ziemi w okolicy miasta. Pod wzglę­
dem sądowniczym należy do 1 okręgu sądu 
pokoju w Płońsku. F.

Z czasopism.
„W arszawskij Dniewnik” w jNś 289 za­

mieścił artykuł; „W  sprawie reformy po­
datku podymnego,” w którym zgrupowano 
główniejsze wady obecnie obowiązującego 
opodatkowania nieruchomości miejskich.

Jakkolwiek podstawę obecnego opodatko­
wania podymnego stanowi jedynie słuszna 
w tym razie zasada podatku od dochodów 
z doinu, jednakże zasada powyższa nie jest 
stosowaną ściśle, co stało się powodem wie­
lu niewłaściwości. Wiadomo np. że w mia-
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staoh pierwszych trzech kategorji, opodatko- I 
waniu od dochoddw podlegają właściwie ty l­
ko ci właściciele domów, którzy posiadają 
minimum 160 rubli dochodu brutto z domu 
(stosunek opodatkowania podymnego 7,5%  p*>- 
łowy dochodu brutto). Właściciele posiada­
jący  dochodu mniej, niż 160 i'b. płacą wszy­
scy bez wyjątku po 6 rb. podatku podym­
nego, wskutek czego najbardziej pokrzyw­
dzonymi są posiadacze dochodów najmniej­
szych; podczas kiedy posiadacz 500-rublo- 
wego dochodn z domu opłaca podymne w sto­
sunku 7 ,5%  połowy dochodu, posiadaczowi 
40-rublowego dochodu, podatek czyni 30°/u.

Bardziej jeszcze niezgodnem z zasadą rów­
nomierności w opodatkowaniu jes t pobieranie 
podymnego w miastach IV kategorji, w któ­
rych każdy właściciel domu, bez względu na 
dochód, opłaca po .6 rb. podymnego: w mieście 
tej kategorji posiadacze 500-rublowego do­
chodu z domu. przy opłacie 6-u rubli podym­
nego, tracą 2 ,4°/u, posiadacze zaś 20-rublo- 
wego dochodu, opłacając rówTnież 6 rb., tra­
cą na podymne aż 6 0 %  z połowy dochodu 
z domu.

Ważną również wadą jest układanie spisu j 
domów, w celu opodatkowania podymnego, 
co 5 lat. Ponieważ podymne pobierane by­
wa w ciągu 5-lecia na zasadzie tych spisów, 
'właściciele nowych domów, nieobjętych spi­
sem, bardzo często nie płacą podymuego wcale.

N o w e  książki i w y d a w n i c t w a .
Deklamator. Satyry ,  deklamacje i mo­

nologi A ntoniego O rłow skie (jo. (Krogulca). 
W arszaw a, 1900. D ruk  i nak ład  L epp er ta  
i S-ki.

W dwóch zeszytach tego wydawnictwa czy­
tamy wiersze ulotne, satyry  i fraszki sceni­
czne jednego z lepszych obecnie humorystów 
i satyryków polskich. Humor polski, daw­
niej tak szczery w swej rubaszności i tęgo- 
ści, obecnie zmiękł bardzo.

W tym udanym i niby wesołym uśmie­
chu au to ra  przebija się n ieraz myśl g łębo­
ka, odczuwać się d a ją  łzy czujące. . Ale 
au tor  nie p rzyznaje  się do tego.
„Mówisz pani, żem snnituy... O niech mię Bóg

[broni!...
Nigdy smutek swem piętnem nie dotknął mej

[skroni,
Moich źrenic zasłoną nigdy nie skrył mglistą... 
No... bo przeeież od tego jestem humorystą, 
Bym z humorem wędrując poprzez życia drogę, 
Siniał się wciąż ze wszystkiego, mogę czy nie

[mogę.
Czy nie wolałbym p łak ać ? . . .  o to* nikt nie

[spyta
Gdy jesteś humorystą masz się śmiać i kwita.” 

Śmiać się, aby  innych rozweselić...
Cóż robić?... Częstokroć satyrą, ironją stwa­

rza się więcej, aniżeli rozpaczliwcm, poważno-

tragicznem wołaniem. Satyra. Krogulca nie­
jednego może zastanowić, niejednemu może 
podać myśl taką, jakiej nie wywołują po­
ważne deklamacje. Dla harmonji życia ..zdro­
wego człowTieka" potrzebny jes t  śmiech, po- 
trzebnem jes t niekiedy to wesołe spojrzenie 
na świat przez szkła różowo — czarne.

W iersze Orłowskiego, jak o  poezja, prze­
wyższają często miarę zw ykłych wierszy 
sa tyryków . J e s t  tam n ieraz,czysta ,  k r y s ta ­
liczna poezja, może nie po ryw ająca  wybu­
chami, ale kojąca łagodnie,  u spakaja jąca .

K R O N IK A  H A N D L O W A .
S p n m o z d . D om u  Ilo In  H -ci W olihner, Kurczak i  S-ka 

Płock, 21 L is topada .
Na ta rg  d z i s i e j s z y  dowieziono około 500 ko rcy  

różnego z ia rna ,  a m ianowic ie :  p s z e n ic j  około 150 
k o r c y ,  ż y t a  200  k o rc y ,  j ę c zm ien ia  60 k o rc y ,  owsa 
BO k o rc y ,  g r y k i  20 k o r c y ,  grocliu  —  k o r c y  i 
zepaltu  le tn ieg o  —  ko rcy .

Na r y n k u  w arszaw sk im  te n d e n c ja  w c iąż  słaba,  
to też i u na s  c e n y  się nie  p o p r a w i ły ,  mimo, że 
dowóz dziś  b y ł  og ran ic zo n y .

P ła c o n o  w zg lędn ie  do jakości z ia rna :  za pszenicę  
od rb. 4,80,  do 5,10 za tflO f.. ż y t o  od rb.  a ,60 do 
ii,75 za 230 1'., j ę czm ie ń  od 3.30 do 3,00 za 210 f.. 
owies od 2,25  do 2,40  za 140 f.. g r y k ę  od 4,25 
do 4,50 za 210 f. grocli  do 0,00.

Do sp ichrzów  k u p ie c k ich  w m in io n y m  ty g o d n iu  
dowieziono na  k o n t r a k t y  p op rzedn io  z aw ar te  około 
1200 k o r c y  p s z e n ic y  i ż y ta .

Do W a r s z a w y  spław iono  3 b e r l iu k i  z pszen icą  
i ż y t e m .

Gdańsk .  21 l is topada .  T e n d e n c ja  slab: ceny
bez z m ian y .  .

W a r s z a w a  21 l is topada .  (C e n y  zboża p łacone na 
st Prao-ii kolei t e re sp o l sk ie j  w ład u n k a ch  wagonn- 
wvcl i  w ed łu g  notowań domu hand low ego  A. Wierz 
bowskiogo—W ło d z im ie rsk a  21;.  Za pud w kopiej­
kach,  P s z e n ic a  k ra jo w a  w y b o ro w a  9 3 — 90, śre- 
d n i i ’8 7 — 90, poś ledn ia  7 5 — 82. Z y to  kra jowe wy. 
borowe 7 0 —77, ś r e d n ie  7 4 — 75, p o ś b d n ie  70—79.
J ęcz m ie ń  b r o w a r n y ------ • N a  p a szę  i kaszę 67—75
_  Owies  k r a jo w y  70 — 78. ( i ro ch  p o ln y  warzel­
n y —  ( i r y k a  8 6 —90. U sposob ien ie  spokojne.

(T a r g  zbo żo w y  na  p lacu  W itkow skiego) .  Płaco- 
no za  ż y to  w y borow o  4,30 za korzec.  Pszenica 
5,30.  J ęc z m ie ń  — . Owies  2 ,90— 3,20.

Gie łda.  N o to w an ia  pa p ie rów .  Ruble  216,25 Listy 
tow k red .  z iemskiego: dużo 4 ,5 .— d ro b n e  4 ,5 .-97 ,55 ,  
dużo 4 — d ro b n e  4 — 90,50.  L i s t y  in. P ło c k a  — 
Ł o m ży  —  not.

R e n ta  pa ń s tw o w a  4 — 99 20. P o ż y c z k a  premio­
wa z 1804 r .— 315,00 z r. 1806— 275,00. Premiowa 
sz la c h e c k a  6 — 216,50.

Łom ża,  21 -g o  lis top.  P s z e n ic a  4 ,90— 5,15 rb., żyto 
3 0 5 — 4,15,  ję czm ień  3 ,3 0 — 3,85.  owies 2,45— 2.85 
rb., g r y k a  4.75 —5.00 rb. , g ro c h  5 , 0 5 - 5 , 2 5 ,  kar­
tofle 1,25— 1,45.

ł/w l 4^0

O d p o w ie d zi  Redakcji.
„[)zi(la“. K ore sp o n d en c j i  o szkole  wiadomej uic 

m og l iśm y  um ieścić .  P r o s i m y  o pamięć.
P. M . I ł .  Opisu z jawiska  n ieb iesk iego ,  pomieścić 

nie m ożem y,  g d y ż  nie  u m ie m y  zdać  sobie w yra ­
źn ie  s p r a w y ,  co sz. pan  opisu je .  Owe c z t e r y  księ­
ż y c e  z ie lone,  owe rózgi,  owe z m ia n y  na firmamen­
cie, w y d a ja  się  nam p o w z ię ty m i  w bujnej fantazji. 
Nikt tego rodza ju  z jawisk  n ie  w idz ia ł ,  a każdego 
z pewnośc ią  b y  u d e r z y ł y .

O  G Ł O S Z E N I A .
( S l l H p m i a  i F ab ry k a  P ierników  F. Sień-1 
w U J S i e r n i a  skieg 0 poleca swoje wyroby.
Płock, przy  ulicy K o l e g i a l n e j . ________

„ROMANA"
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBOR K W I A T Ó W  SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka 47, dom p. A dlera  (dawniej | 

_____________ Załuskiego).

Ignacy Bróehoeki.
t r a n spo r ty  tytoniów. Kolegialna 13.

Zawiadomienie.
Pp. właściciele koni pói-krwi, którzyby 

życzyli mieć konie swe wpisane do księgi 
stad pó ł-krw i przy sekcji hodowli koni 
będą łaskaw i zapisać się prz°d  10 g rudnia  
r. b. u p. Boi. Zdziarskiego w Cieślach, 
delegata  na  powiat płocki, lab u p. Stan. 
W rotnowskiego z Dłutowa i p. Kanigow- 
skiego z Luberadza, delegatów na powiat 
mławski.

K A L E N D A R ZE J ó z e fa  U n g r a n a  na r. 1 9 0 0 .

Kalendarz Warszawski ilustrowany
P O P U L A R N O -N A U K O W Y

W y d a n y  obecn ie  k a le n d arz  na rok 1900 l i c z y  55 rok i s tn ie n ia ,  m ieśc i  w sobie a r t y k u ł y  
na jee ln ie j i izych  w l i t e r a tu rz e  p i s a r zy ,  o b s ze rn y  dz ia ł  i n f o r m a c y j n y  i a d re s o w y ,  t a r y f ę  
domów, p rz e p is y  pocztowe i tr leural icz i ie .  C ena  k a l e n d a r z a  k. 5 0 .  Z p r z e s y łk ą  pocztowy k. 75 .

D Z I E N N I K
Cena egzr tnpla rzsi  ozdobn ie  oprawionego )lUp, 3 0 .  Z p r z e s y ł k ą  kop. 4 5 .

Do n ab y c ia  we w s z y s tk i c h  K sięga rn iac h ,  B iu rze  O głoszeń  U ngra ,  A le je  j e r o z o l im s k ie  Ws 8 4 ,  
róg M a r s z a łk o w s k ie j  o r a z  w B iurze  Dzienników U ngra ,  W ie rz b o w a  As 8 ,  w p r o s t  N ieca łe j .

O soby  zamieszkal i : na p rowincji ,  j e ż e l i  pod ad re sem  w y d a w c y  nadeszli)  r u b l a  je d n e g o  
jia p ow yższ e  d w a  k a lendarze ,  u t r z y m a ją  takowe f r a n c o .
Adres: JÓZEF UNGER, W arszaw a, Nowolipki 2 4 0 6  (7 n ow y) wprost Dzikiej.

prukarnia jYliecznikowskiego w Płocku
P O S IA D A  N A  S K Ł A D Z I E  DRUKI P A R A F I A L N E .

LEOPOLD LESSIN
SZEWC

■ W  VOr JS L E S Z JŁ W I E

mm
Nowy-Suiiat 60.

Poleca swój bogato zaopa trzony  M agazyn 
obawia mgzkiepo i dam skiego .

PRALNIA CHEMICZNA
M l  CHEMICZNEGO B O D

wszelkiej garderoby DAMSKIEJ i MĘZKIEJ, bez prucia takowej

O R A Z

SZTUCZNA CEROWNIA

W  PŁOCKU
przy ulicy WARSZAWSKIEJ (dom własny).

Wszelkie sukna ,  syberyny, korty , flanelc zestępuje się najpraktyczniejszym  
sposobem w krótkim czasie. Oczyszcza: 1’o rtje ry , F iranki aksam itne, jedwabne, 

wełniane i koronkow e, D ywany, Obrusy i Serwety, Meble.'

TOWARZYSTWO
Rusko - francuzkich fa b ryk  w yro b ó w  gumowych, 

gutaperkowych i telegraficznych
POD F IR M Ą

„PROWODNIK”
Kalosze, Linoleum i wyroby gumowe.

Tegoroczny zbyt KALOSZY rep rezen tu je  ilość 5 ,500 ,000  par,  LINOLEUM 
przeszło 4 ,500,000 stóp, wyrubów gumowych przeszło 3 ,800 ,000  funtów.

P rzy  kupnie proszę zwracać baczną uwagę, na  I i e rb  P ańs tw a  i m arkę  fabryczną.

O h 6 m n i j  R e p r e z e n t a n t

Jul i an M E I S E L
w W arszaw ie, Senatorska 22,

„ Filja, Nalewki 10,
w  Łodzi Piotrkowska 49.

7 2 8 J U 6 — 1
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Dr. W ł .  BIESIEKIERSKI
kilkoletui asys ten t przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus w W arszaw ie  zam ieszkał w Płocku 
przy ulicy Kolegialnej w domu p. Czar­
neckiego. Choroby chirurgiczne, kobiece 

_________i moczopłciowe._____________

W  B lich o w ie  ( p o d  B o d z a n o w e m )  
je s t  do zbycia

500 korcy
karto fli czerw onych,

_______________ Z D R O W Y C H .______________

Nagroda 60 rb. odnalazcy!
Janowi Lewandow skiem u w Chełstowie

pow-. płocki gm. Rogozin 15/X r. b. skra­
dziono (5-letnią klacz s iwą z dwoma źre- 
bówkami. 1) dw uletn ią  gniado-lysą, oko 
lewo ja s k ra w e ;  2 ) tegoroczną ciemno-szpa- 
kow alą . U wszystkich trzech na  nogach 
zadnich pęciny białe, u gniadej zaś jedna 
noga  przedn ia  b ia ła  do kolana.
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